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T R E Ś Ć :
O zakaża,niu n as io n  m otylkow ych przed  siew em  — p o d a ł W i t o l d  

S t a n i s z k i s .
W iec m leczarsk i i w alne  zg rom adzen ie  T ow arzystw a m leczarsk iego . 
S praw y bieżące .
R ozm aitości.
W iadom ości handlow e.

O zakażaniu 
nasion motylkowych przed siewem .

Azot stanowi jeden z głów nych składników  pokarm o­
w ych gleby, wobec tego wszelkie źródła azotu m ają  dla rol­
n ika  w ielką wartość. Jednym  ze sposobów zwiększenia zaw ar­
tości azotu w glebie je s t upraw a roślin m otylkow ych; badania 
H ellriegla stw ierdziły, że rośliny te m ają zdolność do bujnego 
rozwoju w ziemi, nie zaw ierającej azotowych połączeń, i że 
właściwość ta  pozostaje w ścisłym  związku z obecnością na 
korzeniach brodawek. ' Również H ellriegel i W ilfarth  stw ier­
dzili, że źródłem  azotu, dostępnem w yłącznie dla roślin  mo­
ty lkow ych (a ja k  się później okazało i n iek tórych  innych), 
je s t azot atm osferyczny. Stw ierdzenie tych  faktów  zwróciło 
uwagę uczonych na brodaw ki i B eyerinckow i udało się po­
znać naturę drobnoustroju, wywołującego tw orzenie się bro­
daw ek korzeniowych. B akterye, wyhodowane z brodaw ek ro­
zm aitych roślin m otylkow ych, nazwał Beyerinck, Bacillus 
radicicola; ponieważ zaś te bak terye  m ają kształt pałeczek, 
więc Prażm ow ski zm ienił nazwę Bacillus na Bacterium  rad i­
cicola.

Mamy tu do czynienia z ciekaw em  zjaw iskiem  współ­
życia (symbiozy). B rodaw ki zaś możemy uważać za narząd 
służący do p rzysw ajan ia azotu wolnego.

Dalsze badania w ykazały, że pomiędzy bakteryam i bro- 
dawkowem i roślin, należących do rozm aitych rodzai zachodzą 
pewne różnice: bak terye  grochu na łubin nie działają, bak­
terye łub inu  na groch działają, bak terye grochu i dzikiej aka- 
cyi nie mogą w zajem nie się zastępować. W idocznie bak terye 
pod wpływem  rośliny, w korzeniu której żyją, ta k  się zmie­
niają, że potomstwo ich będzie posiadało pełną siłę działania 
ty lko wobec roślin bliżej spokrew nionych z ową m acierzystą, 
na rośliny  zaś, należące do innych grup oddziaływ ują znacz­
nie słabiej lub w cale nie.

W idzim y więc, że bak te rye  te m ałą zdolność przystoso­
w yw ania się do w arunków  w jak ich  żyją, przyczem  w y­

kszta łca ją  się pewne rasy  lub formy, różniące się swojem fizy- 
ologicznem zachowaniem się.

Z chwilą, gdy  odkryto  b ak te ry e  brodaw kow e i poznano 
ich użyteczność, by li zm uszeni ro lnicy  zw racać uwagę przy 
upraw ie m otylkow ych na to, aby w  glebie istn iały  w arunki, 
sp rzy jające pow staw aniu brodaw ek na korzeniach.

Jednym  z tych  w arunków , koniecznych do pomyślnego 
rozwoju m otylkow ych, je s t  obecność bakteryi, potrzebnych 
danej roślinie. F a k ty  tego rodzaju, ja k  bardzo słaby rozwój 
łubinu po raz pierw szy na ja k ie jś  glebie zasiewanego, lub nie 
jednakow e odnoszenie się w yciągu z jak ie jś  gleby do rozm a­
itych  m otylkow ych, nasunęły  myśl. czy nie będzie w skaza- 
nem  i skutecznem  na pew nych glebach sztuczne wprowadzenie 
potrzebnych bak tery i za pomocą tak  zwanego s z c z e p i e n i a .

Szczepienie to uskuteczniano za pomocą nawożenia roli 
pew ną ilością ziemi wziętej z pola, na którem  rosła w osta­
tn im  roku  i bujnie się rozw ijała ta  sama roślina m otylkowa, 
ja k a  m iała być upraw iana na szczepionej roli.

D ośw iadczenia robione przez Salfelda, dały rezultaty  do­
datnie szczególnie na lichych ziem iach piaszczystych lub tor- 
fiastych. W  roku 1896 zaezęto w  Niem czech używ ać do szcze­
pienia gleby, zam iast odpowiedniej ziemi czystych ku ltu r, 
bak tery i brodaw kow ych, k tóre przygotow yw ano w edług w ska­
zówek Nobbego i H iltnera  i sprzedaw ano pod nazw ą n i t r a -  
g i n y.

Nad działaniem  n itrag iny  przeprow adzili badania różni 
uczeni: A leksander M uller, W oliny, K uku  i inni. W ielu z nich 
udało się otrzym ać przy użyciu  tego środka dodatnie rezul­
ta ty  : zwyżki plonów w porów naniu z roślinam i niezakażanem i 
w ahały  się od dwudziestu k ilku  procent do 400% ; oczywiście 
nie brakło i ujem nych rezultatów , k tó re  działały tern więcej 
rozczarow ujące, że n itrag ina by ła  bardzo silnie reklam ow ana.

H iltner tłum aczył te  u jem ne rezu lta ty  n iek tórych  do­
świadczeń, złem przygotowaniem  i złą jakością  m ateryału  
bakteryologicznego, ja k  również m etodę zastosowania tego 
ostatniego i nieuwzględnieniem  innych  w ażnych momentów.

T ak  naprzykład  bak terye  brodaw kow e są w rażliw e na 
suszę, je d n a k  do u trzym ania ich p rzy  życiu w ystarcza tąka  
ilość wilgoci, k tó ra  jest potrzebna do w ykiełkow ania nasion. 
K ry tycznym  rów nież je s t dla b ak te ry i okres od zakażenia do 
chwili zjaw ienia się korzeni, w k tó rych  bak terye  um ieszczają 
się, możliwe skrócenie więc tego okresu może być bardzo 
skutecznym  środkiem  do zapew nienia skuteczności szcze­
pienia.

Oprócz tego ujem ne rezu lta ty  wielu doświadczeń by ły  
w ywołane przez zakładanie doświadczeń na nieodpowiednich
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glebach: zbyteczne chyba jest uzasadnianie tego, że nitragina 
nie może zmienić łubinu z rośliny, na którą wapno działa 
ujemnie, na roślinę, wdzięczną za obecność znacznej ilości 
tego składnika w glebie.

Chcąc poznać, w jakim  kierunku powinno iść wydosko­
nalenie metod zakażania, żeby zwiększyć skuteczność działa­
nia materyału bakteryologicznego, prowadził H iltner wciągu 
kilku lat zbiorowe doświadczenia.

Doświadczenia te miały rozstrzygnąć następujące pyta­
nia: a) czy szczepienie czystemi kulturam i jest skuteczniejsze 
od szczepienia ziemią? b) ja k  działa szczepienie za pomocą 
rozsiewania ziemi lub piasku, zakażonych czystemi kulturami? 
c) jak ie  rezultaty daje bezpośrednie zakażanie nasion? d) — 
zakażanie nasion moczonych i bliskich do stadyum kiełko­
wania? e) — bezpośrednie zakażanie nasion za pomocą bakte- 
ry i przenoszonych w mleku, rozczynie peptonu, cukru?

Z rezultatów, dotychczas ogłoszonych, wyprowadza Hil­
tner następujące wnioski:

1) Zanażanie czystemi kulturam i we wszystkich doświad­
czeniach niczem nie ustępowało zakażaniu ziemią, a w wię­
kszości wypadków nawet dawało lepsze rezultaty.

2) Szczepienie gleby za pomocą rozsiewania i przekopy­
wania ziemi i piasku, zaprawionych czystemi kulturami, skut­
kowało tylko na wyżynnych murszach i to tylko przy nasio­
nach szybko kiełkujących. Na innych glebach rezultat był 
nieznaczny, lub go wcale nie było. Posługując się tą metodą, 
wtedy można osiągnąć zakażenie korzenia, a co za tem idzie— 
wywołać tworzenie się brodawek, jeżeli gleba nie posiada 
właściwości, któreby przeszkadzały utrzymaniu przy życiu 
i rozmnażaniu się bakteryi, lub też gleba jest na tyle wilgotna 
i pogoda jes t tak sprzyjająca, że nasiona bardzo 'prędko wy- 
kiełkują, wobec czego zaszczepione bakterye znajdą możność 
dostania się do korzeni.

3) Metoda z a k a ż a n i a  n a s i o n  może doprowadzić do 
zupełnie złych wyników, jeżeli jiasiona zaraz po zakażeniu 
będą wysiane, a gleba będzie sucha. Ten zły rezultat będzie 
wywołany tem, że łuski nasion wydzielają przy zamoczeniu 
materye, które zmniejszają u tych bakteryi zdolność zaka­
żania, lub też ją  zupełnie usuwają. Przy grubszych nasionach 
(łubinu, bobu, grochu) niebezpieczeństwo to jest znacznie wię­
ksze, niż przy drobnoziarnistych.

4) Największą skutecznością odznacza się ten sposób 
zakażania nasion, przy którym  zakaża się bakteryam i nasiona 
już  uprzednio zamoczone. Pewność zwiększa się w miarę tego, 
im moment zakażenia jes t bliższy do chwili wy kiełkowania 
nasienia. Zamoczenie nasion nie powinno być wykonane w ża­
dnym razie pod wodą: w tych doświadczeniach, które dały 
najlepsze wyniki, nasiona były umieszczone w wilgotnym 
piasku na 1—3 dni i zostały zakażone bakteryami przed sa­
mym siewem.

Na zasadzie wyżej przytoczonych wyników z doświad­
czeń polowych i badań laboratoryjnych przychodzi H iltner 
do przekonania, że najbardziej odpowiednią i dającą najpew­
niejsze wyniki jest metoda oparta na następującym sposobie 
postępowania: nasiona zwilżamy, ewentualnie doprowadzamy 
do stanu blizkiego wykiełkowania przez umieszczenie nasion 
na 1— 3 dni w wilgotnym piasku, dzięki czemu nie jest u tru­
dniony dostęp powietrza do poszczególnych ziarn; następnie 
przed samym siewem zakażamy nasiona bakteryami.

Uznając w zasadzie zalety tej metody postępowania, nie 
mógł H iltner pominąć milczeniem najrozmaitszych trudności, 
jak ie  przedstawia zastosowanie tego systemu w praktyce.

Za najłatwiejszą natomiast do zastosowania w praktyce 
uznał H iltner metodę bezpośredniego zakażania nasion, cho­
dziło tylko o usunięcie działania tych szkodliwych wpływów, 
które przeszkadzają rozwojowi bakteryi (jak np. działanie 
materyi, wydzielających się z nasion przy zetknięciu z wil­
gocią ziemi).

Najlepsze w tym względzie wyniki dały doświadczenia 
z zakażaniem, gdzie do przeniesienia bakteryi na nasiona uży­
wano czystego mleka, lub oprócz mleka 3%  rozczynu pep­
tonu, lub też 2°/o rozczynu cukru i 3°/0 peptonu.

Rezultaty jednego z takich doświadczeń, wykonanego 
na murszach pod Bremą, są przedstawione w podanej niżej 
tablicy; jeżeli plony z parcel niezakażanych przyjmiemy za 
100, to plony z innych parcel będą wyrażone w następują­
cych cyfrach:

Ł ubin żółty  — .Ł u b in  niebieski. 
Nasiona moczone, zakażone . . . 100 132
Bezpośrednie zakażanie przy pomocy wody 98 100
Bezpośrednie zakażanie, przy pomocy roz*

czynu peptonu . . . . .  148 137
Bezpośrednie zakażanie przy pomocy pep­

tonu i cukru . . . . .  — 182
Bezpośrednie zakażanie przy pomocy m leka 131 123

W idzimy więc, że dzięki zastosowaniu wyżej wymienio­
nych dodatków udało się w tem doświadczeniu pomimo bez­
pośredniego zakażania nasion usunąć szkodliwy wpływ ma­
teryi, wydzielających się z nasion przy jednoczesnem uniknię­
ciu moczenia i kiełkowania nasion. * .

Wobec tego zakażanie nasion motylkowych może znaleźć 
zastosowanie w praktyce i krajowe staeye doświadczalne po- 
winny przeprowadzić doświadczenia w' celu zbadania, jak  
działają w naszych warunkach kultury bakteryi, przygoto­
wywane w Monachium i w Ameryce; a w razie pomyślnych 
wyników powinny być ustalone metody postępowania.

Witold Staniszkis.

W iec mleczarski i walne zgromadzenie 
Towarzystwa mleczarskiego.

(C iąg dalszy  —  por. N r. 33).

D yskusyę nad referatem p. Chmielewskiego rozpoczął 
p. J a n  B i e d r o ń ,  który wyraził zdanie, że jakkolw iek za­
kładanie spółek zaopatrujących miasta w mleko, byłoby bar­
dzo pożądanem, na razie jednak  jest przedwczesnem i ryzy- 
kownem wobec fałszowania mleka przez nieuczciwą konku- 
rencyę, co m agistraty nawet miast stołecznych spokojnie 
tolerują. Stosunki są takie, że poprostu trudno w miastach 
o mleko niefałszowane. Wobec tego jest zdania, że pierwsze 
spółki jakieby powstały musiałyby paść, koniecznem więc 
byłoby . poczynienie wprzód doświadczeń przy wydatnej po­
mocy finansowej instytucyi publicznych. Dalej zarzucił mówca, 
że podane przez referenta koszta adm inistracyjne obliczone 
na 4 grosze od litra mleka są przeciętnie za nisko przyjęte.

Również p. T y l i c k i  konstatuje wprost azyatyckie sto­
sunki w handlu nabiałem w miastach. Jest zdania, że pro­
ducent nie jest dziś w Stanie wyprodukować i oddać konsu­
mentowi litra m leka dobrego za cenę 20 groszy, wobec tego 
należałoby dążyć do podniesienia cen mleka. Uważa również 
jak  poprzedni mówca, sprawę spółek miejskich za przedwcze­
sną i proponuje nieuchwalanie żadnych rezolucyi w tym  du­
chu, lecz oddanie wprzód sprawy Wydziałowi Towarzystwa 
do przestudyowania.

J. G a w l i k o w s k i  popiera w całej rozciągłości wnioski 
referenta i wyraża zdziwienie, że właśnie p. Tylicki, który 
niegdyś tak gorliwie zajmował się sprawą zawiązania Spółki 
w Krakowie, obecnie jest przeciwnikiem spółek.

P. T y l i c k i  zastrzega się, że przeciwnikiem spółek nie 
jest, poznawszy jednak bliżej stosunki miejscowe przyszedł 
do przekonania, że rzecz jest na razie za trudna do wykonania. 
Dowodem tego jest^ogólna obojętność producentów mleka 
z okolic podmiejskich, którzy n. p. obecnie, mimo, że referat 
Inż. Chmielewskiego był wcześnie zapowiedziany, na Wiec 
zupełnie nie przybyli, aby zabrać głos w tak doniosłej dla 
nich sprawie.

P. M a u r i z i o  nie podziela pessym izm u'poprzednich 
mówców, widzi bowiem w ostatnich latach pocieszający po­
stęp we wszystkich działach mleczarstwa. Stawia więc for­
malny wniosek: „Wiec wzywa „W ydział Towarzystwa mle­
czarskiego, aby wspólnie z Towarzystwem rolniczem dążyło 
i dało pomoc ewentualnie mającym się zawiązać spółkom“.
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P. S z a f r a ń s k i  do powyższej rezolucyi proponuje do­
dać wezwanie do Tow arzystw a, aby wspólnie z Zarządem  
K ółek rolniczych w ysyłało prelegentów  do gm in podm iejskich 
w  celu pouczenia włościan o- obchodzeniu się z nabiałem  
i o w arunkach  zorganizowania spółek zasilania m iast nabiałem .

P. B i e l i k o w i c z  oświadcza, że je s t zwolennikiem  spó­
łek m iejskich, jed n ak  rzecz nie w ydaje mu się jeszcze na 
czasie. P rzy  dużych spółkach -zagranicznych zacytow anych 
przez referen ta  koszta adm inistracy jne wynoszą najm niej 
4 grosze od litra  mleka. W  naszych przy m niejszym  obrocie 
by łyby  prawdopodobnie koszta większe. N atom iast w p ryw a­
tnych m iejskich m leczarniach, koszta te są czasem m niejsze ja k  
4 grosze, gdyż właściciele po najw iększej części dużo własnej 
pracy w przedsiębiorstwo w k ładają  i obchodzą się bez k o ­
sztownego zarządu. W  K rakow ie, w ostatnich latach uzyski­
wało się za litr  m leka 20 groszy, ale należy dodać, że część 
z konieczności musiano przerabiać ze w zględu na zapotrze­
bowanie śm ietany i ze względu na letn ią nadw yżkę mleka, 
na k tó rą  zbytu nie było. P rzeróbka ta  zaś da mniej więcej 
16 groszy za litr  — ponieważ zaś płacim y dostawcom 15 gro­
szy — gdzie więc to saldo ?

Spółka w  tych  w arunkach  rady  sobie nie da. Ceny kon­
sumentom m ożnaby .w praw dzie podnieść, ale natom iast na­
leżałoby polepszyć jakość  mleka. T y m  czasem sami produ­
cenci .mleko fałszują, pozatem czasem 50°/0 m leka przychodzi 
w stanie kw aśnym . Jeżeli się do tych  w szystk ich  trudności 
doda jeszcze niezdrow y stosunek p rodukcyi letniej do zimo­
wej, przy jść  się m usi do przekonania, że tw orzenie spółek 
m iejskich  je s t w praw dzie rzeczą pożądaną, ale przedw czesną 
i w ym agającą przedew szystkiem  jeszcze studyów.

R eferent I n ż .  C h m i e l e w s k i  w odpowiedzi poprzed­
nim mowcom zaznacza, że rzeczyw iście p rzyk rą  je s t nieobe­
cność na  wiecu tych  właśnie, o k tó rych  interes tu chodzi tj. 
producentów  w ielkich podm iejskich. R eferat je d n a k  zostanie 
ogłoszony drukiem  i może tą  drogą trafi tam, gdzie powinien 
ruch wywołać. W  m iastach naszych za mało je s t zawsze m leka, 
mimo, że konsum eya je s t zawsze jeszcze mała. W obec tego 
m agistraty  nie mogą przystąpić do konfiskowania na szerszą 
skalę m leka zafałszowanego, gdyż wówczas brak łoby  poprostu 
mleka. Jed n ak  w łaśnie dla tego należałoby stw orzyć organi- 
zacyę, k tóra  dając dobre mleko, p rzyuczy łaby  powoli ludzi, 
czego m ają od sprzedającego w ym agać.

Co do kosztów adm inistracy jnych , będą one może z po­
czątku większe. Ale nie ulega chyba wątpliwości, że W ydział 
k ra jow y udzieli subw encyi i żę R ząd będzie ją  m usiał dać 
wobec tego, że poparł finansowo i bardzo w ydatnie dolno-au- 
s tryacką  m leczarnię we W iedniu. Na pytanie: skąd wziąć 
mleko ? odpowiedzieć można: od w ielkich właścicieli i od wło­
ścian. N. p. tak a  R ybna pod K rakow em  przy  przesyłaniu 
m leka do m iasta uzyskałaby  w przybliżeniu netto 14 groszy 
za litr m leka, podczas gdy  obecnie uzyskuje  niespełna 12 
groszy.

D r. K i e c k i  w yraża przekonanie, że w  walce o popra­
wienie jakości m leka w  m iastach na  m agistraty  nie można 
bardzo liczyć. P rzykładem  W iedeń, gdzie tą  drogą n ic  zrobić 
się nie dało. S tarano się w ięc o załatw ienie spraw y na dro­
dze ustawodawczej. W iedeń ma obecnie 3000 „kleinhtlndle- 
rów " mimo dużych i wzorowo urządzonych m leczarń, Paryż 
je s t wprost skandalicznie zaopatrzony w mleko.

W racając  do przedm iotu obrad, D r. K iecki konstatuje) 
że w  szeregu mówców poprzednich nie było ani jednego, k tó ­
ry b y  kw estyę spółek m iejskich zakwestyonował. Zaprzeczyć 
się je d n a k  nieda, że organizacya tak ich  spółek u nas. w  obe­
cnych stosunkach, napotkać m usi na poważne trudności, choćby 
z tego względu, że publiczność nie je s t w prost w stanie oce­
nić dobrego produktu. Mówca sądzi, że szereg w ciągu dy- 
skusy i w ygłoszonych opinii i rezolucyi da się streścić w  na­
stępujących w nioskach, k tóre  poleca uchw ale zgrom adzenia:

1. D r u g i  W i e c  m l e c z a r s k i  w K r a k o w i e  w y ­
r a ż a  p r z e k o n a n i e ,  ż e  s p ó ł k i  s ą  n a j o d p o w i e d n i e j ­
s z y m  s p o s o b e m  u z d r o w i e n i a  h a n d l u  p r o d u k t a m i  
n a b i a ł o w y m i  w m i a s t a c h .

2. W  c e l u  b l i ż s z e g o  r o z p a t r z e n i a  t e j  s p r a w y  
p r o p o n u j e  W i e c  z w o ł a n i e  o s o b n e j  a n k i e t y  i p r o s i  
W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a ,  a b y  s p r a w ę  t ę  u j ą ł  w s w e  
r ę c e .

W nioski powyższe przyjęto, ja k  również w nioski Inż. 
Chm ielewskiego, aby W ydział Tow arzystw a w yw arł nacisk  
na m ag istra ty  m iast co do przeprow adzania ściślejszej kon­
troli targow ej produktów  nabiałowych.

N a tern obrady zakończono. W obec spóźnionej pory 
i zmęczenia uczestników  niestety usunięto z porządku dzien­
nego w ykład  D r. R ylskiego: „O jakości m asła m leczarnia- 
nego u nas". R eferat ten zam ieściła w całości „G azeta m le­
czarska".

Popołudnia tego samego dnia odbyło się w alne zgro­
madzenie galic. Tow arzystw a m leczarskiego k tórem u w ydział 
przedłożył spraw ozdanie za rok  1904 i 1905.

Spraw ozdanie z czynności obecnego W ydziału  w y d ru ­
kow ane i rozesłane członkom obejm uje przedew szystkiem  hi- 
storyę założenia Tow arzystw a m leczarskiego począwszy od 
r. 1888, k iedyto  w Sejm ie krajow ym  pojaw ił się pierw szy 
wniosek dom agający się od W ydziału krajow ego obm yślenia 
środków służących do podniesienia przem ysłu tego w k ra ju  
kończy się zaś na wnioskach pp. Bielikowicza i Kaz. H r. 
Rostworowskiego postawionych i przy jętych  na w ystaw ie m le­
czarskiej w Przem yślu, które spowodowały zawiązanie To­
w arzystw a.

Spraw a cała znalazła przedew szystkiem  bardzo przy­
chylne przyjęcie u K om itetu Tow arzystw a rolniczego krakow ­
skiego, k tó ry  rzecz całą ujął w swe ręce, zam ienił w czyn 
i poparł finansowo.

„W  ten sposób po upływ ie la t 15, k tóre  upłynęły  od 
chwili, gdy  sejmowa K om isya gospodarstw a krajow ego rzu ­
ciła pierwszą m yśl zrzeszenia naszych m leczarzy, zawiązanem  
zostało galicy jsk ie  Tow arzystw o m leczarskie, insty tueya, która, 
ja k  głosi §. 2. i 3. statu tu  postawiła sobie za zadanie popie­
ranie wszechstronnego rozwoju m leczarstw a w G alicyi i W . 
K sięstw ie K rakow skiem ".

M iędzy Kom itetem  Tow arzystw a rolniczego a Tow arzy­
stwem m leczarskiem  nastąpiło porozumienie co do rozgrani­
czenia zakresu  działania obu insty tucyi, przyczem  Kom itet 
zgodził się na:

„a j udzielanie subw encyi w kw ocie corocznie oznaczyć 
się m ającej, z funduszów przez c. k. R ząd i W ydział k ra ­
jow y  na  ten cel przyznanych;

b) udzielanie lokalu na zebrania i załatw ianie czynno­
ści biurow ych;

c) przechow yw anie kasy  Tow. m leczarskiego i prow a­
dzenie osobnej buclialteryi;

d) zam awianie w Tow. m leczarskiem  m aszyn m leczar­
skich przez K om itet kupow anych, o ile w poszczególnych w y­
padkach  nie okaże się potrzeba odstąpienia od tej zasady, 
przyczem  opusty przyznane przez fab ry k i m ają przypadać 
stronom a nie Tow. m leczarskiem u".

N atom iast galic. Towarzystwo m leczarskie zobowią­
zało się:

„aj zdawać Komitetowi spraw ę ze swej działalności, 
a w szczególności z użycia subwencyi wspomnianej pod a);

b) udzielać Kom itetowi opinii w spraw ach co do k tó ­
rych  K om itet tego zażąda.

Tow arzystw o m leczarskie będzie prowadziło samoistnie 
ogólną akcyę m leczarską w k ra ju , celem rozszerzenia wiedzy 
m leczarskiej w ydaw nictw am i, zbieraniem  m ateryałów, u rzą­
dzaniem  wykładów, obroną interesów m leczarń, akcyą  h an ­
dlową itp".

T ak  jasno  określony w zajem ny stosunek umożliwił W y ­
działowi Tow arzystw a zajęcie się odrazu spraw am i przez statu t 
m u przekazanem i.

W ydział sk ładał się z pp. Dr. W aleryana K leckiego 
jak o  prezesa, D r. Adam a K rzyżanow skiego (wiceprezesa), 
E dw arda Maurizio, Szymona Romanowskiego i D r. K lem ensa 
Rutowskiego. Prócz tego, korzystając z praw a kooptacyi_ za­
prosił W ydzia ł do swojego grona p. Józefa G awlikowskiego 
i D r. F ranciszka  Stefczyka.
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Z koncern r„ 1905 należało do Tow arzystw a 64 człon­
ków a mianowicie:

K om itet c. k. Tow arzystw a roi. krakow . . . 1
Dom dla  ziem ian w K r a k o w ie ............................ 1
m leczarń p r y w a t n y c h .............................................5

„ s p ó l k o w y c h ............................................. 8
osób p r y w a tn y c h ...................................................... 4 9

razem  . . . .  64

A by w ykonać jed en  z punktów  program u, mianowicie 
ułatw ienie m leczarniom  zakupna m aszyn i przyrządów , podjął 
W ydział staran ia o nakłonienie jednej ze znanych firm m le­
czarskich do założenia w K rakow ie swej reprezentacyi z ró- 
wnoczesnem utw orzeniem  przy niej b iura  techniczno-m leczar- 
skiego Towarzystwa. Po przeprow adzeniu p ertrak tacy i z fir­
m am i: Akc. Tow „A lfa-Separator“ we W iedniu , Ju ra n y  & 
W olfrum  we W iedniu , Burm eister i W ain  w K openhadze, 
A hlborn w H ildesheim ie i B ergner w B ergedorf — zawarto 
ostateczną umowę z firmą Burm eister & W ain.

Podług wspom nianej umowy, techniczno m leczarskie 
biuro firm y B u r m e i s t e r  & W a i n ,  w zam ian za przyłą­
czenie go do Tow arzystw a m leczarskiego, zobowiązało się:
1 . urządzić i u trzym yw ać własnym  kosztem skład w ielkich przy- 
borów i naczyń m leczarsk ich ' w yrobu własnego oraz innych 
fabryk, ze specyalnem  uw zględnieniem  k ra jow ych  w yrobów ;
2 . u trzym yw ać w arsztat rep aracy jn y ; 3 . bezpłatnie na każde 
życzenie w ykonyw ać p l a n y  i kosztorysy dla m leczarń; 4 . 
trzym ać stałe m ontera, w ładającego język iem  polskim ; 5 . w y­
płacać Tow arzystw u odpowiednią prow izyę od sprzedanych 
m achin z przeznaczeniem  je j na  rozwinięcie działalności To- 
w aizystw a m leczarskiego; 6 . udzielić Tow arzystw u na jego 
życzenie przy składzie m achin odpowiedniego lokalu, celem 
urządzenia w n im  kancelary i Towarzystwa.

W szelkie cenniki, ogłoszenia i t. d. w G alicyi podlegają 
kontroli Tow arzystw a m leczarskiego.

„Biuro techniczno-m leczarsk ie  galic. T ow arzystw a m le­
czarskiego firm y B urm eister & W ain 11 w r. 1905 zostało zor­
ganizowane i otw arte dla użytku naszych m leczarń. Biuro 
sprzedaje i napraw ia m achiny, przygotow uje p lany i koszto- 
rysyj oraz dostarcza m leczarniom  naczynia i drobne a rty k u ły  
w yrobu krajowego.

. K ierow nictw o biura  objął po p. S i 1 f  v e r  h j  e l m i  e, k tó ry  
z tej posady ustąpił, p. G a w l i k o w s k i .

Biuro techniczno m leczarskie w ciągu roku 1905 rozwi­
nęło żyw ą działalność. Udzieliło około 150 porad fachowych, 
uczestniczyło na w ystaw ach w Tarnopolu, Sączu i Buczaczm

Obecnie rozporządza biuro monterem, Polakiem , kształ­
conym w tym  celu w Kopenhadze.

Obrót m aszynam i by ł pokaźny. Biuro dostarczyło kom ­
pletnych urządzeń dla w szystkich  nowo założonych przez 
Biuro Patronatu  spółek m leczarskich.

Prócz tego uskuteczniono w ciągu roku  1904 —  około 
600 w iększych i m niejszych zamówień.

W  dalszym  ciągu zaw iera sprawozdanie protokół wiecu 
m leczarskiego zwołanego na  dzień 14. czerw ca 1904 r. udział 
W ydziału Tow arzystw a w ocenach masła, wreszcie historyę 
sta iań  do uregulow ania handlu masłem i ułatw ienia je j zbytu, 
k tórych  rezultatem  było założenie agencyi handlowej.

Spraw y te omawiane b y ły  w swoim czasie w  „Gazecie 
m leczarsk iej11 obszernie, dlatego obecnie poprzestajem y na 
krótkiej o nich wzmiance.

Ze spraw ozdania kasowego umieszczonego na końcu do­
w iadujem y się, że dochody Tow arzystw a w latach 1904 i 1905 
w ynosiły 10.483-34 koron, z czego między innem i sprzedaż 
maszyn przyniosła 6.558'51 koron, subw eneya K om itetu To­
w arzystw a rolniczego 2 .0 0 0  koron, w kładk i zaś członków 
515 koron.

W  w ydatkach jak o  w iększe kw oty figurują: zakupno 
m aszyn 5.803-46 kor., udział w ocenach" m asła 168-39 kor., 
inseraty  i prenum erata pism 407-71 kor., d ruk  w ydaw nictw  
Tow arzystw a 62 kor.

N adw yżkę w kwocie 1.605'86 kor. przeniesiono na 
rok  1906.

Zebranie Tow arzystw a, którem u przedłożono powyższe 
sprawozdanie, rozpoczęło się o godzinie czwartej. Jako  dele­
gaci Tow arzystw a rolniczego krakow skiego przyby li pp. Dr. 
M. Pankow ski i D r. J. Z duń; jako  delegat Sekcyi m leczar­
skiej Galic. Tow. Gospodarskiego we Lwowie — D r. R ylski.

Prezes Dr. W aleryan  K iecki, w przem ówieniu wstępnem  
zaznaczył przedew szystkiem , że p rzyczyną niezw oływ ania do­
tąd  W alnego Zgrom adzenia by ły  trudności, jak ie  u w stępu 
swoich czynności W ydział napotkał. T rudności te spowodo­
wały, że W ydział program u sobie w ytyczonego nie mógł dość 
rychło zam ienić w czyn, a przynajm niej doprowadzić go do 
takiego stadyum , aby cały  zakres działalności mógł zostać 
poddanym  ocenie i k ry ty ce  członków. W blał więc term in 
zebrania odwlec, aby  zyskać możność przedstaw ienia zgro­
madzeniu choćby części pracy stanowiącej pewną, w sobie 
zam kniętą, całość.

N astępnie przechodząc do szczegółowego omówienia spra­
wozdania W ydziału  zaznaczył, że W ydział w ciągu dotych­
czasowej swej działalności przeprow adził podział czynności 
i uregulow ał stosunek swój do Tow arzystw a rolniczego, za­
pew nił sobie fundusze, które, ja k  na  początek, są stosunkowo 
dość znaczne, założył biuro techniczno-m leczarskie, biuro han­
dlowe eksportu masła, zwołał wiec i w reszcie w ydał dwie 
publikacye. Czynność ta  na turaln ie  nie w yczerpuje w szyst- 
kiego, co zrobić można było, je d n a k  W ydział k ierow ał się 
zasadą, że w ażniejszem  je s t przedew szystk iem  utrw alić to, co 
się ju ż  rozpoczęło, ja k  rozpoczynać rzeczy nowe. W ezw aw szy 
obecnych do ja k  najliczniejszego łączenia się pod znakiem  
Tow arzystw a, skończył przew odniczący prośbą o k ry ty k ę , ale 
k ry ty k ę  rzeczową t. j .  taką, k tó ra  nie ty lko  w skaże brak i 
ale także poda środki zaradcze.

W  dyskusy i ja k a  się następnie nad  sprawozdaniem  roz­
winęła, zabrał głos I n  z. Z. C h m i e l e w s k i .  Mówca zazna­
cza, że  ̂ s tyka jąc  się ciągle z w łaścicielam i i k ierow nikam i 
m leczarń, w yniósł przekonanie, że istn ieje m iędzy nim i silne 
zainteresow anie się Tow arzystw em , a także  i zaufanie, które 
objaw ia się choćby chętnem  popieraniem  biura  techniczno- 
m leczarskiego i handlowego. W spółdziałanie to jed n ak  byłoby 
znacznie żywsze, gdyby^ W ydzia ł Tow arzystw a więcej starał 
się o u trzym anie łączności z członkam i. Łączność tę można 
było utrzym ać przedew szystkiem  przez zwoływanie coroczne 
W alnego zgrom adzenia, co zresztą przepisuje §. 11. statutu. 
W obec_ tego, że fundusze pozwalały, W ydział powinien był 
wcześniej zam ianować stałego funkcyonaryusza, którego za­
daniem  byłoby czuwanie nad ciągłością czynności Tow arzy­
stwa, załatw ianie korespondencyi, objeżdżanie m leczarń człon­
ków i udzielanie porady fachowej. p 0k. nast.)

Sprawy bieżące.

D o s ta w y  w o js k o w e .  C. i k. In ten d an tu ra  1 0 . korpusu 
w Przem yślu  ogłasza: W  czasie od 1-go w rześnia 1906 do 
28-go lutego 1907 roku zakupią od ręk i: M agazyn żywności
w P rzem yślu  500 q owsa i 2000 q żyta; M agazyn żywności
w Rzeszowie 200 q owsa i 400 q ży ta; M agazyn żywności
w Jarosław iu 2000 q owsa i 2600 q żyta. F ilia  m agazynu
żywności w D ębicy 300 q owsa; F ilia  m agazynu żywności 
w Ł ańcucie 500 p owsa. Bliższych szczegółów udzielą powyż­
sze zak łady  zasobów żywności.

Z arybian ie  s taW k ó w  w  p o w ie c ie  W ielickim. R eskryptem  
z dnia 23. w rześnia 1905. L. 42.350 postanowił W ydział k ra ­
jow y  udzielić włościanom pow iatu wielickiego z wiosną 1006 r. 
6200 szt. rocznego nary b k u  k arp ia  królew skiego dla zarybie­
nia 1 zagospodarowania ich stawków. N arybek  przeznaczonym  
został dla W ojciecha Z ięcika i Adam a N alepy w Mietniowie 
Jan a  W ojtasika i Antoniego M ichalskiego w Różnowej, A ndrzeja 
M itona w  Svgneczowie, P iotra O chońskiego w Sierszy, Stani­
sława Pirow skiego, W ojciecha Pirowskiego, W ojciecha G abry­
sia, W aw rzyńca D ajdy, W aw rzyńca  Półtoraka, F ranciszka
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Panczyka i W alentego K usiny  w K oźm icach W ielkich, w resz­
cie dla W alentego Rzepy w Bugaju.

N arybek  zakupiło krajow e Towarzystwo R ybackie w K ra ­
kowie w Zatorze na rachunek  W ydziału krajowego, a zarząd 
dóbr w Zatorze doręczył w dniu 1. m aja b. r. wyż w ym ie­
nionym włościanom p iękny  nary b ek  karp ia  królew skiego w ilo­
ści 6200 sztuk, na stacyi kolei żelaznej w W ieliczce, w ja k  
najlepszym  stanie, zkąd go odbiorcy do stawów swoich prze­
wieźli i tamże rozpuścili.

Również na R achunek  W ydziału  krajow ego zakupiło 
Towarzystwo w p strągam i w K ościelisku ad Zakopane dla 
A ndrzeja Mitona, m łynarza w Sygneczowie, 600 sztuk  narybku  
pstrąga jednorocznego, k tó ry  w dniu 8. m aja  b. r. bez kon­
woju A ndrzejow i Mitonowi do stacyi kolei żelaznej w W ieliczce 
przesłanym  został i doszedł do rąk  odbiorcy w ja k  najlepszym  
stanie, gdyż ty lko  dwie sztuki zginęły w czasie przewozu.

Niedawno założona pstrągarn ia  w K ościelisku rozw ija 
się ja k  najlepiej i w ytrw ale kroczy naprzód, czego najlepszym  
dowodem je s t w ykonanie powyższego zamówienia.

Okólnik rybackia) .

Rozmaitości.

Kółka Ziemian. Donosiliśm y już  o zawiązaniu się nowej 
organizacyi rolników  większej własności, t. zw. „K ółek Zie­
m ian11.

Pierw sze „K ółko11 zawiązało się w Jarosław skiem . P rze­
wodniczącym  je s t książę W itołd Czartoryski z Pełldn, za­
stępcą p. Stefan M yczkow ski z G łębokiej, sekretarzem  p. Je ­
rzy  T urnau  z M ikulic. Kółko to, liczące obecnie 12 członków, 
odbyło dotąd cztery zjazdy, połączone ze zw iedzaniem  i k ry ­
ty k ą  gospodarstw , a we w rześniu urządza wspólną w ycieczkę 
do Ks. Poznańskiego celem zwiedzenia k ilku  tam tejszych go­
spodarstw. Po każdym  zjeździe odbyw ały się posiedzenia, na 
k tó rych  omawiano różne spraw y dotyczące stosunków  rolni­
czych i ekonom icznych; m iędzy innem i omawiano spraw ę re- 
organizacyi szkół rolniczych, spraw ę unorm ow ania płac robo­
tników  rolnych i służby folw arcznej, sprawę b iu r pośredni­
ctwa pracy i w iele innych, oraz powzięto dotyczące rezolu- 
cye, które znajdą w yraz w referatach  na pierwszym większym  
zjeździe Kółek.

W edle projektowanego statutu „Kółek Z iem ian11 ma 
nastąpić ukonstytuow anie się tegoż stowarzyszenia po zawią­
zaniu się conajm niej 3 K ółek okręgowych. Na dotyczącem  
zebraniu uchw alony będzie projekt statutu, k tó ry  na razie 
i ze względu, iż chwilowo „K ó łka11 m ają charak ter czysto 
pryw atny , ujęty  je s t ty lko  w formę regulam inu.

D ow iadujem y się, iż w tych dniach zawiązało się d r u ­
g i e  „ K ó ł k o  Z i e m i a n "  w okręgu przem yskim . Przew o­
dniczącym  obrany został książę W ładysław  Sapiecha z K ra ­
siczyna, zastępcą p. A leksander Pragłow ski z K om arowic, se­
k retarzem  pan A dolf T urnau  z Tyszkowie.

W najbliższej przyszłości oczekiwać należy zaw iązyw a­
nia się dalszych Kółek. „ Czasu.

Z u ż y tk o w a n ie ' ch ra b ą sz c z y .  W obec masowego pojaw ie­
nia się chrabąszczy w roku bieżącym, oczekiwać trzeba szkód, 
sprawionych przez generacyę tegoroczną, a następnie na sze­
reg lat przez je j pędraki. N ależy więc przystąpić do ich tępie­
nia, tern energiczniej, że z tej kłopotliwej pracy można osią­
gnąć pow ażny dochód. — A utor wymienionego a rtyku łu  doko­
nał analizy chemicznej chrabąszczy i w ykazał w ielką ich po- 
żywność. Skład świeżych chrabąszczy je s t następujący: wody 
67.00% i surowego proteinu 19.50°/0, surowego tłuszczu 4.75% , 
popiołu 1,38°/0. D la lepszej ilustracyi oznaczenia wartości chra­
bąszczy, autor zam ieścił następującą tabelę, obliczoną na 100 
części suchej m asy:

surowego proteinu surowego tłuszczu popiołu
w pszenicy 16,86 1,77 1,65

w chrabąszczach 59,09 14.78 4.19
w mące mięsnej pastew nej 82,02 13,10 4,24

Z tego zestaw ienia w idzim y, że skarm ianie św ieżych chra­
bąszczy, ja k  i m ąki z suszonych chrabąszczy je s t znakom item  
dopełnieniem  do paszy zbożowej. —  Bydło i konie niechętnie 
spożyw ają tę karm ę, z powodu je j specyalnego odoru; za to 
świnie i drób wprost żarłocznie się na nią rzucają. W obec 
tego autor radzi robić zapasy, a oprócz korzyści m ateryalnej 
zbierania chrabąszczy przyczynim y się w ten  sposób do ich 
w ytępienia, i tern samem usunięcia tej plagi w rolnictw ie.

(„Gazeta Rolnicza11).
W iosna  ubiegła niezbyt by ła  sprzy ja jąca  dla ogrodów, 

gdyż odznaczała się nadzw yczajnem i naw et ja k  na nasz kap­
ryśny  k lim at w ybrykam i tem peratury . Po w yjątkow o m roźnym  
m arcu, k tó ry  opóźnił w egetacyę, przyszedł upalny kwiecień, 
k tó ry  ją  gw ałtow nie przyspieszył. Za to znowu od połowy 
m aja zaczął się peryod chłodów coraz ostrzejszych, k tó ry  trw ał 
do połowy praw ie czerwca. Ten peryod chłodów opóźnił znowu 
i pow strzym ał rozwój anorm alnie zaawansowanej wegetacyi, 
tak , że w  chwili obecnej je s t ona w rezultacie ani przyspie­
szoną ani spóźnioną. D ał się je d n a k  we znaki wszelkim  rośli­
nom delikatniejszym , k tóre z powodu poprzedniego ciepła by ły  
ju ż  w drugiej połowie m aja w pełnym  wzroście. U cierpiały 
fasole, k tó re  przestały się rozw ijać i pożółkły a częściowo 
zm arniały  od czarnych plam  na  liściach i łodygach. W  w yż­
szym jeszcze stopniu ucierpiały  delikatniejsze ogórki i melony,
0 ile nie korzystały  z ciepła sztucznego.

O dznaczała się też w iosna ubiegła ogrom ną ilością szko­
dliw ych owadów. K apusty wcześniej wysadzone zdziesiątkowane 
zostały przez Antom ya brassicae. Jab łonie  kw itły  bardzo obfi­
cie, ale kw iaty  ucierpiały bardzo od ry jkow ca jabłkow ego 
(Anthonomus pomorum), tak, że w n iek tó rych  ogrodach odbije 
się to mocno na urodzaju. N ieliczne w  tym  roku  wogóle za­
w iązki g ruszek zostały w dodatku w ogrom nym  procencie 
zniszczone przez m uchę bąblów kę ( Cecydomya p yri)  i gąsieni- 
czkę Anthonomus pyri. Naogół zatem  urodzaj owoców p rzed­
staw ia się bardzo nieświetnie. J. B .

Słówko o produkcyi w c z e sn y c h  z iem niaków . Metoda ta 
dosyć powszechna w Czechach zasadza się na tern, że w nale­
życie przygotow aną i w odpowiednią siłę gnojową zasobną 
ziemię, sadzi się cale dorodne ziem niaki od połowy do końca 
miesiąca czerwca a najlepiej m etodą kopcową Giilicha. W  cza­
sie w egetacyi starać się trzeba usilnie o troskliw e opielanie
1 okopywanie, przyczyni należy p rzyk ryw ać  pojedyncze krzaki, 
możliwie ja k  najw iększą ilością ziemi pod wpływem  czego k rzaki 
poczynią obfite rozgałęzienia korzeniow e i zaw iązki owocowe. 
P rzed  nadejściem  późnych, jesiennych  przym rozków  zżyna 
się łęcinę sierpem  przy ziem i i dla ochrony przed mrozem 
z w ierzchu dobrze pokryw a ziemią, a z chw ilą zbliżających 
się silnych  mrozów nak ryw a się całą pow ierzchnię, a szcze­
gółowo i same kopce mieszczące w sobie zadołowane rośliny 
słomą, ew entualnie co je s t  nierów nie lepsze, słom iastym  naw o­
zem ciepłym. Z chwilą ustąpienia m rozów,- można przystąpić 
do w ybierania m łodych ziemniaków. T aką to metodę zasadni­
czo podaje n ie jak i F ranciszek  K uk la  w pisemku „
L is t11.

Kółka ro ln icze  W K ró le s tw ie  zaczynają powstawać jedno  
po drugiem : „Rolnik i H odow ca11 donosi o zaw iązujących się 
kółkach we Włoszczow.ie i w K roczycach pod Olkuszem, oraz 
w gm inie W odzisław .

W  parafii M arzeniu, w pow. łaskim , dzięki staraniom  
ks. proboszcza Solikowskiego, zawiązało się kółko rolnicze 
włościańskie podług ustaw y kółek  rolniczych gub. kaliskiej. 
Członków założycieli je s t ju ż  75 i p rzybyw a ich coraz więcej 
naw et z sąsiednich parafii. Do kółka przyjęci zostali jak o  
członkowie okoliczni obyw atele ziemscy. P rzy  temże kó łku  od 
1-go lipca pow stać ma czytelnia, a w przyszłości biblioteczka 
ludowa.

W  Mostowie, w pow. m ław skim  (gub. płockiej), zawią­
zuje się również kółko rolnicze włościańskie. Kółko obejm uje 
Szreńsk i jego  okolice. Oby tak ich  kółek  ja k  najw ięcej!

W s p r a w ie  p rzewozu  ryb żyw ych. Od dłuższego czasu 
podejm uje W ydział Tow arzystw a rybackiego  staran ia  u. c. k. 
W ładz kolei żelaznych, aby podaw ały do wiadomości publicznej 
takie zestawienie pociągów kolei żelaznych, k tó rym iby  żywe

Gospodarski 
H. K .
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ry b y  ja k  najszybciej, tak  w k ra ju  ja k  i za granicę, przewo­
żone być m ogły, i k tó reby  się ta k  n a .s ta c y a c h  pośrednich, 
ja k o  też i granicznych, jak  najkrócej zatrzym yw ały. T ak ie  
ty lko  bowiem pociągi nada ją  się do przewozu ry b  żyw ych, 
gdyż w razie za trzym ania się p rzesy łk i na k tó rejko lw iek  sta- 
cyi przez czas- dłuższy ry b y  z braku  pow ietrza m arnieją.

Celem dostarczenia c. k. W ładzom  kolejow ym  danych  
do uw ględnienia życzeń ta k  hodowców, ja k  i handlarzy  ryb, 
prosim y ta k  Szan. Członków naszych, ja k  i w szystkie przy 
przewozie ry b  in teresow ane osoby, aby  nam  w k ró tk im  cza­
sie donieść raczyli, z k tó ry ch  i do k tó rych  stacyi kolejowych, 
tak  krajow ych ja k  i zagranicznych, zestawienie pociągów, 
zdążających na m iejsce przeznaczenia bez dłuższego zatrzym y­
wania się na stacyach, byłoby dla hodowli i handlu ryb  poźą- 
danem. N adesłanych nam  w tej spraw ie życzeń udzielać bę­
dziem y bezzwłocznie c. k. W ładzom  kolejow ym , a wrazie zesta­
w ienia pociągów najwięcej się nadających  do przewozu ryb  ży­
wych, podawać je  będziem y do wiadomości publicznej w „O kól­
n iku  ry b ack im i.

W ydział krajowego Towarzystwa JRybackiego.
K raków  M ikołajska 2.

Szkoła rolnicza w  C zęstoniewie.  Założona w Częstonie- 
wie, w gub. w arszaw skiej, przez Jan a  Bersona szkoła rolnicza 
dla żydów będzie zreform owana. Okazało się, że w ychow ańey 
szkoły, rek ru tu jący  się przew ażnie z m ieszkańców  miast, nie 
czują zam iłowania do p racy  na ro li i po ukończeniu szkoły 
oddają się innym  zawodom. Z tych względów założyciel szkoły 
nosi się z zam iarem  przekształcenia je j  na formę rolniczo-pra- 
k tyczną, gdzieby młodzież żydow ska uczyła się rolnictw a 
w sposób p rak tyczny , zab ierający  mniej czasu. Równocześnie 
p. Berson ma zam iar zrzec się sw ych praw  założycielskich 
na rzecz innej osoby, z przekazaniem  na nią i całego m ajątku 
szkoły. „(Rolnik i H odow ca)11.

Kom unikat k rajow ego Biura pośrednictw a pracy. I. -Zgło- 
szen ia  pracodaw ców  (m ie jsca  w olne): Bochnia: 1 sam odzielny  gospodarz 
n a  fo lw a rk ; 1 gospodarz z żoną k u c h a rk ą , 50 K. i u trzy m an ie . — Brody: 
15 parobków  n a  o rd y n a ry ę ; 1 po łow y; 1 gum ienny-dozorca , 120 K. i o rdy- 
n a r y a ; 1 p a s tu c h -sz a fa rz , 100 K . — C hrzan ów : 1 gospodarz fo lw arczny , 
do sam oistn ., p ro w ad zen ia  gospod. od 1 /IX . W ynagrodzen ie  w edle uzdo ln ie­
n ia  i °/0 od doch. —  Drohobycz: 2 ch łopaków  do gospodarstw a, 8 — 10  K. 
m ies. i  w ik t;  1 ch łop iec  lub dziew czyna, 15— 16 la t, do robó t gospod., 80  K . 
roczn ie  i w ik t;  6 fo rn a li do k o ń ca  ro k u  1906. W y n ag ro d ź .: 32 K., w ik t :  
2 ch leb y  n a  ty d z ień  i ż y tn ia  m ą k a ;  1 leśn ic zy  uczciw y i godny za u fa n ia  
do 900-m orgow ego lasu . W y m a g a n a  d ługol. p ra k ty k a . —  K ałusz: 3 fo rn a li 
n a  w ik t;  1 połow y do d w o ru ; 16 parobków  do dw oru od 1. sty czn ia  1907.
— K ołom yja: 1 p isa rz  ek o n o m iczn y ; 1 gum ienny . — Ł ań cu t : 1 karb o w y  
z dobrem i św iadectw am i. — M yślenice: 1 p ra k ty k a n t gospod. ze sz k o łą  
gospodarczą , z a r a z ! ;  1 g u m ien n y  z n a ją c y  się n a  m aszynach  ro ln ic zy ch ; 2 
fo rn a li, z a ra z ! . Je d e n  żo naty  n a  pensyę  i ordyn ., d rug i n a  pensyę i u t r z y ­
m a n ie ; 1 śk o ta k  do b y d ła  n a  p ensyę  i o rd y n ary ę . — Bochnia: 1 fu rm an  
do koni cugow ych, do Z ak opanego , 20 K. i  u trzy m . — B rody : 1 fu rm a n -k a -  
w aler, m łody, 10 K .; 1 fu rm an  gospodarczy , 1 0 — 12 K. i w ik t, 21 —HO K. 
bez w ik tu . — D rohobycz : 5 fu rm anów  do ko n i cugow ych. — O św ię­
cim : 1 ch ło p ak  do ko n i cugow ych. — S a n o k : 3 ch łopaków  do koni, 
8 — 12 K. i w ik t.

Z g łoszen ia  szu k a jący ch  p racy  (m iejsca poszukiw ane): Bochnia: 8 
ag ronom ów ; 3 pom ocników  g o spodarsk ich . —  B rody : 7 ekonom ów ; 1 le śn i­
czy  e g z a m in o w a n y ; 2 p isa rzy  ekonom icznych , e g z a m in .; 3 leśn iczych  bez 
e g z a m in u ; 1 p isa rz  ekonom iczny  iz r a e li ta ;  1 g um ienny  g o sp o d arz ; 1 koniu- 
szy-dozorca gospodarczy . —  Chrzanów: 1 ekonom , k a w a le r , z niższ. szk. 
ro ln . w K o b ie rn ic a c h ; 1 gospodarz fo lw arczny  w średn . w ieku  z d łuższą p r a ­
k ty k ą ;  1 le śn ic zy ; 1 p isa rz  ag ronom iczny , żo n a ty  w średn im  w ieku . —
—  Drohobycz: 5 ekonom ów ; 2 p isa rz y  ek o n o m iczn y ch ; 1 dozorca ekono­
m ic z n y ; 1 leśn iczy  z 6 -le tn ią  p ra k ty k ą  i szko łą  ro ln ic z ą ; 1 p ra k ty k a n t gospo­
d arczy . —  K ałusz: 1 gajow y z 6 - le tn ią  p r a k ty k ą ;  1 leśn iczy  z egzam inem  
rządow ym . —  K ołom yja: 2 leśn iczy ch  eg zam in o w an y ch ; 1 ekonom ; 2 do­
zorców  do gosp o d a rs tw a . —  Lw ów : 1  ekonom ów -pisarzy  ekonom icznych ; 
1 le śn y ; 1 g um ienny . — L a Ó C U t: 2 p isa rzy  ekonom icznych  z n iższą  szko łą  
ro ln ., 20  K. i  u trzy m .; 1 dozorca  lasow y-strze lec , zarazem  p isa rz  ekonom i­
czny, 35 la t, żo n a ty  z 2 dziećm i n a  pensyę  i o rdyn ary ę . —  M ościska: 1 
g ospodarz  sam oistny , 1 5 0 — 200 K. i o rd y n ary a . — M yślenice: 1 dozorca 
lasow y, s ta rszy . —  O św ięcim : 1 ekonom  lub  pom ocnik  g ospodarczy ; 2 
leśn y ch , z ty c h  je d e n  p om ocn ik  k a n c e la ry jn y  lub m ag azy n . — Sanok: 
1 leśn iczy -K ró lew iak , sam o is tn y  gospodarz lasow y, m yśliw y, pasieczn ik , 21 
l a t  p ra k ty k i;  1 leśn iczy  egzam inów ., 6 la t  p ra k ty k i, la t  24, żo n a ty ; 3 p isa ­
rzy  ekonom icznych; 1 fo rn a l lu b  połow y, 20 K. i o rd y n a ry a , lub 3 0 — 36 K. 
i m ieszk. — Drohobycz: 4  fu rm an ó w  żo n a ty ch  z ro d z in ą ; 1 fu rm an  żo­
n a ty , żona  k lu czn ica , b ezd z ie tn y ; 1 fu rm an -k aw a le r . — L w ów : 5 furm anów .
—  M ościska : 1 fu rm an  m łody  do ko n i cugow ych.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z ta rg u  zbożow ego w K rakow ie  n a  K leparzu  d n ia  28 s ie rp n ia  1 9 0 6 . r.

N a  o s ta tn ich  ta rg a c h  w W iedn iu  i B udapeszcie  przyszło  do sk u tk u  
k ilk a  tra n z a k c y j n a  eksport, a  jak k o lw ie k  ilości sp rzedanego  zboża n ie  by ły  
w ie lk ie  — to je d n a k  sam  fa k t  po jaw ien ia  się kupców  ze S zw ajcary i, co 
od k ilk u  la t m ie jsc a  n ie  m iało, u w ażać  należy  za  pom yślny ob jaw  w k ie ­
ru n k u  w idoków  eksportu .

W śród c iąg łego  sp a d k u  cen, w idocznego od k ilk u  m iesięcy , je s t  bądź  
co bądź  u trzy m an ie  się ich  n a  w ysokości fak tem  sk o n sta to w an ju n .

T enden cy a  dzisie jszego ta rg u  b y ła  n iezm ien iona , a  ceny się u trzy m ały .

S p rzedaw an o:  pszenicę b ia łą  od 8.50 — 8.70 K ., p szen ice  czerw oną 
od 8 .4 0 — 8.45 K., ży to  od 6.35 — 6.80 K., jęczm ień  od 6 .5 0 — 7.00  K., owies 
od 6 .6 0 — 7.10 K., g roch zw ykły  od 8 .75  — 9.75 K., g roch  V ic to ria  od 10.50 — 
1 1 5 0  K. (do siew u), k u k u ry d za  now a od 7*35— 7*55 K ., C inquan tino  od 
7 9 0 — 8.15 K., o tręb y  pszenne od 4 .8 0 — 5.00 K ., o tręby  ży tn ie  od 5 .0 0 —5 20 
K .. rzepak  od 14*75— 15.50 K. W szystko  za 50 kg .

Zboża.
J eczm ień  p a stew n y . Wiedeń 28/VIII 11.00— 12.00 1C. Lwów 23/VIII 

1 1 .5 0 - 1 2 .0 0  K. za  100 kg.

Si
er

pie
ń

P szen ica Żyto Jęczm ień Owies

L w ó w ................... 23 1 5 .0 0 —15.40 11.00— 1 1 .4 0 0 0 .0 0 — 00  00 13 0 0 - 1 3 .6 0
T arnów  . . . . 25 1 5 .0 0 — 16.00 1 2 .0 0 -1 2 .5 0 1 2 .0 0 — 13.00 12 5 0 - 1 4 .5 0
Pod w ołoc zyska 22 14 .7 0 — 15.00 11 .00— 11.20 0 0 .0 0 — 00.00 LI.3 0 - 1 1 .5 0

„ ros. bez c ła 22 12 .5 0 —1 2 9 0 10 .2 0 — 10 40  00.01 i— OO.OO 0 0 .0 0 —00.00
W iedeń . . . . 28 1 4 .6 0 - 1 5  40 12 0 0 - 1 2 - 5 0 1 2  8 0 — 15 00 13 9 0 - 1 4 .6 0
Peszt ..................
(Jeny w koronach  

za  100 kg.

28 14.34 — 14.36 12 .20— 12.2200  0 0 — 00.00 1 3 .3 0 -1 3 .3 2

W ro c ław  . . . .
Ceny w m ark ach  

za  10i) kg.

27 17.10 -1 7 .8 0 14.65 - 15 8 0 1 3 .5 0 — 16.00 13.70 17.80

J ęczm ień  ua kru p y . Wiedeń 28/VIII 12.60— 13.0) K. za  100 kg. 
K u k u ryd za . Wiedeń 28/V1II 12.80 -1 3 .2 0  1C., Lwów 23/VIII 0 0 .0 0 -  

00.00 K. Peszt 23/VIII 11.64 —11.66 K. Tarnów 17/VIII 17.00 -1 8 .0 0  K
za 100 kg.

Strączkowe, przemysłowe, okopow e i nasiona.
Groch Wiedeń 27/VI1120.00 23.00 K. Lwów 23 V III12 00 —18 00 IC. 

Tarnów 25/VIII 20.00—21.00 K. za  100 kg.
W y k a . Lwów 23/VIII 11.20— 12.00 K.
Chm iel. Wiedeń 24/VI1I za teck i m ie jsk i 200—210 1C, zateck i okoliczny, 

200 -2 4 0  K., a n sc h a u e r  czerw ony 160— 180 K., z ie lony  140 —160 K. za 
100 kg. Lwów 23/VIII 00— 00 K. za  56 kg.

R zep a k . Lwów 23/VIII 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K. Wiedeń20/V III31.50—32.00 K. 
Praga 0 .0 0 -0 .0 0  IC. Peszt 28, VIII 3 2 .6 0 -3 2 .8 0  IC. Tarnów 25/VIII 2 8 .0 0 -
30.00 K. za  100 kg.

Z iem n iak i. Kraków 28/VIII 2.60—3.00 K. Tarnów 25/VIII 3.60— 
4.50 K. Lwów 23/VIII 00.00—00.00 K.

K on iczyn a  czerw o n a . Lwów 23/VIII 90.00—110.00 1C. Podwołocz. 
galic. 10/VIII 0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  K. Podwołocz. ros. 15/V1II 0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  1C. 
bez c ła . Wiedeń 24/VIII sty ry j. 130.00— 135.00 1C. śred n ia  ja k o ś ć  100.00—
110.00 K., g ru b o z ia rn is ta  czy sta  100.00—110.00 IC. za 100 kg. 

K on iczyn a  b ia ła . Kraków 21/V1II 00.00—00.00 IC. Lwów 23/VIII
8 0 .0 0 -1 0 0 .0 0  IC. Wiedeń 24/VIII 120:00—150.00 1C. za  100 kg.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
W o ły . W iedeń 27/VIII g a licy jsk ie  p rim a  88 .0 0 —92.00 K., secunda 

00.00—00.00 K., te r t ia  00.00—00.00 K. za  100 kg. żyw ej wagi. Spęd 47 sz tuk .
N iero g a c izn a . Wiedeń 2H/VIII. prim a 111.0) —i  18 00 K. tłu s te  108.00 

—110.00 K. za 100 k g ^ ż y w e j wagi.
Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 31 VIII. Na d z i­

siejszy  ta rg  spędzono bydła  rogatego  141 sz tuk , ja ło w n ik a  50, c ie lą t 172 
owiec i kóz 20, nierogacizny  238. P łacono  za k row y po 230—270 K . za 
sz tu k ę , za woły 78 —80 K., b u haje  8 0 —86 K. za  100 kg. żyw ej w agi. Za 
c ie lę ta  p łacono  3 8 —50 K . za  sz tukę , a  za owce od 0 0 —00 K za sz tukę . 
Za n ie ro g ac izn ę  płacono po 126— 140 K. za 100 k g . rzeźnej w agi (b itych  
sztuk).

M asło. Wiedeń 24/V1II deserow e 2.50—2.80 K ., w iejsk ie 2 2 0 —2.40 K. 
zw ykłe targow e 1.80—2.20 K. Kraków 28/VI1I targow e 2 .0 0 —2.20 K. za  1 kg. 
Hamburg 24/VIII stołow e I k lasy  244.00—254.00 M, II k la sy  224.000 -  232.00 M. 
III klasy  200.00—210.00 M arek za  100 kg. Berlin 25/VIII dw orskie i spółko- 
we, p rim a  244.00—248.00 M.. secunda 232.00—236.00 M., te r t ia  220.00— 
224 00 M arek  za  100 kg.
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Jaja . Wiedeń 24 VIII prima 34 — 3B sztuk, secunda 36 —37 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 00 —00 sztuk za 2 K. Kraków 28/VI11 3 .0 0 —3.40 K. 
Berlin 27/VI1I 3 3 0 - 3  45 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 27/VIII surowy 75% 40.80 — 41.20 K., rafinowany 90% bez 

opłaty 131.75 132 25 K.
Lwów 28/VIII 36.00—36.25 K.

Pasza.
Sian o . Kraków 28/V1II 3 .2 0 -4 .4 0  K. Tarnów 25 /VIII 4  00 -  5.00 K. 

Wiedeń 24/VIII 4 .00—6'20 K. za 100 kg.
K on iczy n a . Kraków 28/V III4 .80—6 00 K. Wiedeń 24/VIII 4 .00—7.00 

K. za 100 kg.
S łom a. Kraków 28/VIII 4 .0 0 -4 .8 0  K. Tarnów 25/VIII 3 .5 0 -3 .9 0  IC. 

Wiedeń 24/VIII 4 80—5.20 za 100 kg.

R ed ak tor  odpow iedzia lny: Dr. Adam  K rzy ża n o w sk i .

Jarmarki na remonty.
/Reskryptem  z d n ia  14. s ie rp n ia  1906 r. L  IX  2 0 3 9 /5 /3 7  o g łasza  n a s tęp u jący

PROGRAM
ja rm a rk ó w  n a  rem o n ty  w je s ie n i 1906 r. d la  K om isyi asen teru n k o w ej 

rem o n t N r. 3 w e Lw ow ie.

w m i e s i ą c u  w r z e ś n i u

19. w Ś n ia ty n ie  o 1. po po łu d n iu  n a  T argow icy ,
24. w  D ornfeldzie o 9. ran o  w .Z w ierzchności g m innej,
25. w G ródku  o 9. ran o  n a  ry n k u ,
27. w  S okalu  o 9. ran o  n a  ry n k u ,

w  m i e s i ą c u  p a ź d z i e r n i k u

2. w K u ro w icach  o 2. po p o łudn iu  n a  fo lw ark u ,
3. w P rz em y ślan ach  o 11. ran o  p rzy  g o rzeln i,

10. w T arn o p o lu  o 11: ran o  n a  T argow icy ,
12. w O leszycach o 12 %  po p o łu d n iu  w urzędzie gm innym ,
16. w F irle jó w c e  o 8. ran o  u p a n a  S chnella ,
18. w M ościskach o 10. ran o  n a  p la c u  przed dw orcem ,
20. w N iżniow ie o 2. po po łu d n iu  u  p a n a  U rbańsk iego .
22. we L w ow ie o 9. ran o  u lic a  Z ie lona  N r. 55,
23. w S try ju  o 9. ran o  przed  dw orcem .

Przeznaczone n a  sprzedaż  rem onty , za  k tó re  w edług ja k o ś c i p łac ić  
się bedzie za  konie d la  k a w a le ry i do 650 K. za  kon ie  pod w ierzch  d la  a r ty -
le ry i do 500 K., a  za  konie do p ociągu  od 700  do 600  K. m uszą odpow ia­
dać  przepisom  obow iązu jącym  d la  kon i w ojskow ych, m ieć n a jm n ie j l a t  cz tery  
a  najw yżej siedm.

O giery , w n ę try , źrebne k lacze , kon ie  ły k ase  o raz  kon ie  tk acze  są  od 
a se n te ru n k u  w ykluczone.

Potrzebny zaraz buhajek
żej dwóch lat, w ypróbow any. — Zgłoszenia przyjm uje. K om itet 
c. k. Tow arzystw a rolniczego w K rakow ie, Basztowa 6.

Uszlachetnione Zboża krajowe.
ZARZĄD DÓ BR G R O D K O W IC E  (p. BRZEZIE)

p o l e c a  d o  s i e w u :
I. Pszenicę ostkę galicy jską w dwóch gatunkach  odznaczoną 

dwoma m edalam i na W ystaw ie powszechnej w Paryżu.
1. „E L IT A  “ pochodząca z najdorodniejszych kło­

sów ręk ą  na polu w ybieranych po cenie za
100 k g ................................................................... Kor. 28-—

2. „S E L E K C Y JN A " pierwsza reprodukcya E lity  „ 25 '—
II. Pszenicę G R O SFU R ST von Sachsen hodowli 

Cimbala (reprodukcya) krzyżów ka Square-
H ead i pszenicy krajow ej śląskiej . . . .  „ 2 5 '—

III . ŻYTO P O L S K IE  mało w ym agające i plenne „ 22-—

C e n y  r o z u m i e j ą  s ię  loc o  s t a c y a  P o d l ę ż e  lub Kłaj. 
Z a  w o r k i  d o l i c z a  s ię  c e n ę  k o s z t u .

U ż y w a n y

GARNITUR PAROW Y
sk ładający  się  z  lokom obili ośmio- 
konnęj i m łoearni z bębnem  4 2 ”

j e s t  tanio  do n ab yc ia  
. ew ent. na  d łuższy czas do w ydzierżaw ien ia .

F. L O R D  — K raków .

Zarząd dóbr Kamienica
z oryginalnego nasienia na wys. 600 m, po cenie 20 Kor. za 
m. c. loco stacya S tary  Sącz.
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Z b o ża  krajowej hodowli  
do  siewu!

PSZENICA OSTKA MIK CLICK A, czysta, wąsata, 
wyhodowana drogą indywidualnej selekcyi po­
jedynczych szczególnie plennych i odpornych 
roślin. C e n a .................................................................... 23 Koron.

ZXTO POLSKIE, bardzo wcześnie dojrzewające 
wysokopienne i odporne, ręczną selekcyą uszla­
chetnione. Cena  ....................................................20 Koron.

Ceny rozumieją się za 100 kg. bez worka loco stacya Kańczuga. — W orki 
po cenie w łasnych kosztow. W  razie zwyżki cen targow ych ceny będa pod­
wyższone. Ziarno dorodne, ciężkie, starannie odczyszczone, gw arancya 

jakości wedle normy stacyi botanicznej.

Z a m ó w ien ia  przyjmują:

Z A R Z Ą D  D Ó B R  JERZ EG O T U R N A U A
w Mikulicach p. K ańczu ga

o ra z :

ZWIĄZEK HANDLOWY KÓŁEK ROLNICZYCH 
w Krakowie ,  Plac  S z c z e p a ń sk i  3.

D o  d o s t a w y

bydła rozpłodowego
w s z y s t k ic h  raz w szczególnośc i  
oldenburgskiej i w schodnio-fry-  

zyjskiej poleca się

MORITZ SCHLOSS
Halle a/  S a a le  w  H o h e n s a lz a  (Inowrocław).

Na ła sk aw e  z a p y ta n ia  w ysy ­
łam n a jd o k ład n ie jsze  o fer ty  
a  bydło  m oże  być w H o h e n ­
sa lza  lub n a  p rusk ie j  s tacy i  
g ran iczne j  z w iększych  p a r ­

ty i w yb ie rane .
N a j l e p s z e  re fe re n cy e  s to ją  

d o  d y s p o z y c y i .
K il

Oryginalna Dupuy'a

Zaprawa nasienna
przeciwko śnieci (rdzy w zbożu).

Paczka na 2 0 0  kilogramów =  2 1/2 hektolitra =  
2 5 0  litrów nasienia po 5 0  halerzy.

Paczka na 1 0 0  kilogramów =  P /4 hektolitra =  
125 litrów nasienia po 2 6  halerzy.

D o  n a b y c i a  u f i rmy

Dom  rolniczo-produl^cyjny

ERHESTH IH1LSEH1
w  K r a k o w i e  

u l i c a  K a r m e l i c k a  I. 23.

J II

H  i

Siewniki do nawozów sztucznych

„WESTFALIA11
wysiewające najdokładniej na­
wozy sztuczne suche i wilgo­
tne trwałej i od szeregu lat 
w ypróbow anej konstrukcyi

poleca

jako wyłączny reprezentant na Galicyę

SYNDYKAT ^TOWARZYSTW ROLNICZYCH 
W KRAKOWIE

Plac Matejki L. 1 (Hotel centralny)
m
m m \ :

m
II I D
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Biuro techniczne i zakład budowy młynów

MAURYCY GŁAZOWSKI
Lw ów , ul. Gródecka I. 4 2 .

® = = = ® ° ® = = = e

Projektuje i urządza: Specyalność:

młyny walcowe, zwykłe młyny do mielenia wszel­

i tartaki, przeprowadza kiego miewa w połącze­

niwelacye, wyszukuje si­ niu z motorami ssąco-

ły wodne, urządza wo­ gazowymi, gdzie zmiele­

dociągi i światło elektry­ nie 100 kg. razówki ko­

czne. sztuje 10 halerzy.

A  ---------------  S k

’  ......... s
Zakładanie centrali elektrycznych z motorami

ssąco-gazowymi.

Konto żyrowe w c. k. uprzyw. gal. akc. Banku Hipotecznym.

HURTOWNY S K Ł A D  NASION
GOSPODARCZYCH, W A R Z Y W N Y C H  [ KWIATOWYCH

L. FREEGE
KRAKOW

PIERWSZA KRAJOWA WZOROWO PROWADZONA

SZKÓŁKA DRZEW OWOCOWYCH  

OZDOBNYCH SZPILKOWYCH I RÓŹ.

CENNIKI, SPECYALNE OFER­
TY I WZORY NASION PRZE- 
=  SYŁAM NA ŻĄDANIE. =

ROK ZAŁOŻENIA 1860.

Mączka Żużlowa Thomasa
B aczność B aczność

na znak och ronny. S te rn lp S sw Ia rk i na znak ochronny.

jest najskuteczniejszą na wszelkie 
rośliny ozime, koniczyny i łąki.

Pod gwarancyą czystą, prawdziwą i skuteczną 

mączkę dostarcza

Jeneralny reprezentant Fabryk 

„Fosfatów Thomasa"

Józef Karrach, we Lwowie.

£q ^ 0

Należy strzedz się przed zakupnem fałszowanych 

i bezwartościowych źuźli o naśladowanym znaku.

B

O R Y G IN A L N E

HLFH'LHVHL Separatory
SĄ POD W Z G L Ę D E M  T R W A Ł O Ś C I, W Y ­
D A JN O Ś C I I  d o k ł a d n o ś c i  o d d z i a ­
ł a n i a  T Ł U S Z C Z U  N IE D O Ś C IG N IO N E .1/

P rzesz ło  pół miliona w
ru c h u , o d z n a c z o n e  600 
p ie rw sz y m i n ag ro d am i.

Katalogi gratis i franco. 

Skład Towarz akc.

ALFA SEPARATOR
Kraków, ul. Długa 1. 1.
(D o m  Izby h an d l.-p rzem ysL ).

Fabryka
pierwszorzędnych maszyn i przyrządów mleczarskich.

Z astępstw o  d la  w schodn ie j G alicy  i l

S. A. BUBERA SYNOWIE we Lwowie.

J
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O
®  B ro n y  talerzowe

gładkie i zębate

W  CHICAGO

iO O O O O O O O O O Oo o o o 
0 o  o  o o o

o
O Do  B rony  sprężynowe0 17 zębowe i 9 zębowe

d  f ik  oryginalne amerykańskie słynnej fabryki

0  INTERNATIONAL HARVESTER Co 

0
0  Całostalowe pługi oryginalne Rud. Sacka J§
£% orzące na 7, 8 i 10 cali.

o  PŁUGI ]  E O N C ? ^  ^  D  W U S K I B O W E  VENTZKIEG0 O  
O  KULTYWATORY ,.Greif“ VENTZKIEG0 O
i l  5 7 1 9  zębowe na sankach lub kółkach

o  LOKOMOBILE I MŁOCARN1E parowe 0
O 
0 
0

SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH §

f i r m y

M a rsc h a l l  S o n s  & Co w G a in s b o u r g h  (Anglia)

Trieury do zboża  oryginalne Keida, kartoflarki Qaegwera „ I D E A Ł
poleca jako wyłączny reprezentant na Galicyę

0
O
0
O ■ l i i i

O

w Krakowie
P la c  M ate jk i  L. 1 (H o te l  c e n t r a ln y )

O  
Oo o 
0 
0 
0

Nakładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — Z d rukarn i Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.

O ferty ,  ka ta log i  i cenn ik i  
n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i f ranco .


